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Z  A C N r  P R A Ł A C I E »

r r
dym  na Ciebie pog ląda ł, okiem reszty  św iata % 

Czciłem w Tobie Proboszcza , K u sto sza , O pata ;
D zis  lepiey rozpatrzony w Twey zacney Osobie, 
W ierey n iż tamto zoszystko Ciebie, cenie w Tobie. 
Cenie słodki charak ter , serce dobroczynne;
Cenie rozum w zn iesiony , przesądy gminne ;
Cenię wiadomość rzeczy św ieckich , * duchownych , 
Cć7*/tf p iękn ych , g run tow nych ,
K tó ry  gd y  Cie z  zaszczytem  m iędzy ludźm i w sła w ia , 
JF  chwilach wolne.go cza su , vm7<? C/c* zabaw ia.
Cenię bystrą p rzen ik łosć , przym iot G eniuszy;
Cehię mocną w ym ow ę , obraz mocney d u s z y ,
/  widzę t e  Twa godność, chociaż znaczna z siebie , 
M n iey  Ci daie z a s zc zy tu , niź bierze od ciebie.
W idzę że Ci ią nato tw e p rzym io ty  d a ły ;
B y osute iey  b laskiem , widoczniey ia sn ia ły ,
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Gdy słonce pierwsze na św iat wynosząc promienie, 
Ż  widoczney nam na tury  noc ponura żen ie ,
R zuca  iv ten czas blask r ó w n y , tak na róże w onne ,
Jak i  na suche o s ty , /  na chw asty p łonne;
L ecz  gdy pierwsze pysznem i kolory bogaci,
W drugich odkrywa szpetnosc , chaniebney postacią 
Foki-noc w szystko  szata  okryw ała ciem na ,
,Z\fi czas ost szp e tn ym , /z/ ro ia  przy iem na t
Dopiero gd y  błyszczące p a d ły  na nie zorze ,
Ost po ka za ł sic ostem , ślicznym  kw ia tem , roze.
Tak do poki są w cieniach życia  pryw atnego ,
A lało  co w iecey zn a c zy , cnotliw y od złego.
L ecz gdy na nich los rzuci blask chonorów ż y w y ,
Zty- wzgardę w szystkich  zy sk a , szacunek cnotliw y.
Tym  ostatnim  T y iestes\ stopień znakom ity  ,
Staw ia  w szystkim  na w id o k , własne Twe za szczy ty  ,
/  /nozt/f ¿ i  zapewne w yżey  staniesz icszcze 
To iest życzen ie  m oie , ¿o przeczucie icieszcze.
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D O  T E G O Ż

W d z i e ń  n o w e g o  R o k u .

szyscy  dzis cny Prałacie sżczejcia  sobie życ zą ,
Czy liż dla tego w szy sc y , szczęście odziedziczą ?
K ie  . . . .  Bo choć w szystkim  droga do szczęścia o tw arta , 
K ie będzie ten szczęśliw ym  , kto szczęścia nie warta.
K to  kolw iek iv mgle przesadów , błaha się iak c iem n y, 
K tokolw iek serce ciasne , um ysł ma n ikczem ny,
K tokolw iek 10 całym  sw iecie , siebie tylko  w id zi , 
ud innych lub ma za n ie , lub też  nienawidzi.
Ten choć d zierży  chonory , obfituie w s ło c ie ,
Szczęśliw ym  iest na p o zo r , a  nędznym  w istocie .
Ten w zgardzony od w szystk ich  , i obm ierzły sobie, 
K ayprzykrzeyszego  w roga , wswoiey ma osobie ,
Szczę/c/e ma źrZodto w sercu', iego serce schnące,
Ł u b  żadnych niema czucióiu , ty lko  dręczące.
S am  iest w srzod tow arzystw a  , a ¿<?z przyiaciela Y 

K ie potrzgbaż się nudzić  na łonie wesela.
L ecz  kto życ ie  prow adząc , poczciioe i  c zyn n e ,
Jk/a rozum ośw iecony , dobroczynne ,
ifio  m iłośc ią , i lu d z i , i n a tch n ię ty ,
P rzyiem nym  iest dobrocią \a staw nym  tcihęty,
ifto  żcj/ m ądrym  bez d u m y , ¿ez dziwactic cnotliwym  ,
Słowem  podobny Tobie , »jkj* Aytfz szczęśliw ym .
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Z  mędrców k tó rzy  na łonie Grccyi pow stali, 
Jedni to s’w ia tłym  rozumie szczejcie za k ła d a li, 
Jnni w sta tecznym  zd ro w iu , inni wmnogirn złocie  
S zko ła  Zenona w samey szukała  go cnocie .
M oim  zdaniem do szczęs’cia —. prozno więcey gada 
JSaylepiey h e t to w szystk o, tak iak T y posiadać*
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